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T. L IPK O W SK I

Nie pozwolimy wrogom Przełomu
frymarczyć wiarą mas polskich

T. zw. spraw a w aw elska pozosta­
w iła  po sobie głębokie ry sy  na, 
życiu polskim . Nie można bezkar^ 
nie pozw alać na naruszanie dóbr 
moralnych. N arodu pod tym  czy 
innym  pozorem. Życie duchowe 
N arodu je st tak  czułym  aparatem , 
że w ypadki, o k tó rych  po pew ­
nym  czasie, zdaw ałoby się, w szys­
cy zapomną, w y tłaczają  na nim  
n iezatarte  ślady.

Po raz p ierw szy w  Polsce m iała 
m iejsce tak  planow a, zorganizo­
w ana i konsekw entna ak c ja  p rze­
ciwko religii ka to lick ie j i Kościo­
łow i katolickiem u. Nie można się 
dziw ić czynnikom , k tó re  tę akc ję  
zorganizow ały i k ie row ały  n ią  z 
u k ry cia . L eży  ona po linii ich p la ­
nów  i dążeń w  Polsce.

Zaczyna się w  Polsce rysować 
coraz w yraźn ie jsza  lin ia  podziału 
jedyn ie  istotna: na zw olenników  i 
przeciw ników  Przełom u N arodo­
wego. Podział ten  oznacza zagładę 
w szystkich czynników  w rogich 
W ielk ie j Polsce: żydostwa, kom u­
nizmu, i masonerii, gdy ii odgradza 
je  w sposób w yraźny  od życia 
polskiego, staw iając po d rug ie j 
stronie lin ii w szystkie świadome 
siły  N arodu, rozum iejące, że ty lko  
Przełom  N arodow y w yprow adzić 
może Polskę z obecnego stanu 
rozkładu. S iły  w rogie Przełom owi 
u s iłu ją  czynić w szystko, by  opóź­
nić chwilę, w  k tó re j zostaną przez 
rozbudzoną wolę N arodu i w yzw o­
loną Jego energię doszczętnie zni­
szczone. O późnienie te j  chw ili do­
konane być może przez zacieranie 
jedyn ie  isto tnej lin ii podziału w 
życiu politycznym  Polski: na zwo­
lenników  i p rzeciw ników  Przeło­
mu, przez w prow adzanie k ry te ­
riów  n ieisto tnych lub w ytyczanie 
lin ii innych, k tó re  by  się z tam tą 
krzyżow ały. A w ięc zam azyw anie 
lin ii odbyw a się przez u ak tyw n ia­
n ie sporów  przeszłości la t w o jen ­
nych lub pow ojennych, przez dzie­
lenie ludzi zależnie od ich stosun­
k u  do tych  czy innych  osób, a nie 
naczelnej dziś w  Polsce idei P rze­
łomu Narodowego, przez w ysu­
w anie w reszcie szeregu fałszy­
w ych i celowo skonstruow anych 
haseł, mogących zaciem nić isto tny  
obraz sy tuac ji po litycznej w  Pol­
sce.

D ruga metoda, o w iele bardziej 
niebezpieczna, bo tam ta w  m łodym  
pokoleniu w  Polsce, k tó re  w y raź­
nie i jednolicie określiło sw ój sto­

sunek i do przeszłości i do osób i 
do fałszyw ych haseł, nie m a w ido­
ków  pow odzenia — to m etoda 
w ysuw ająca k ry te r ia  podziału, 
pozornie różne od k ry te riu m  
zasadniczego: stosunku do P rzeło­
mu, b y  w  ten  sposób u tw orzy ły  się 
w  Polsce nie dwa jedno lite  obozy, 
lecz k ilka, zależnie od różnych li­
nii podziału. Przez stosowanie te j 
metody, w  razie je j  powodzenia 
w prow adzone zostałyby zasadni­
cze konflik ty  w  dusze Polaków  i 
w  konsekw encji rozbicie obozu 
Przełom u Narodowego na zw al­
czające się grupy, utw orzone przez 
odm ienny stosunek do innych za­
sadniczych spraw.

Tę m etodę obserwować można 
doskonale na ostatnich w ypadkach

zachodzących w  Polsce. R ysu jącej 
się coraz w yraźn ie j linii P rzeło­
m u Narodowego w  stosunkach po­
litycznych, zorganizow ane i zmo­
bilizow ane siły  w rogie Przełom o­
w i usiłow ały przeciw staw ić inne 
k ry te r ia  podziału, istotne w  życiu 
N arodu i człowieka, choć w rze­
czywistości obie te  linie jak n a j-  
ściślej z sobą się po k ry w ają  i sta­
now ią zupełną jedność.

Idea Przełom u N arodowego to 
nie ty lko  idea polityczna; w y p ły ­
w a ona z głębokiego podłoża mo­
ralnego. Idea Przełom u N arodow e­
go oparta  je s t na trw ałym  funda­
mencie, sięgającym  w  istotę życia 
N arodu i człowieka, na praw dach 
bezwzględnych, określających  sto­
sunek do najw ażniejszych  zjaw isk

B. członkowie O.N.R.
rozpoczęli głodówkę w więzieniu

Na jesien i odbędzie się now a se- W łodzimierz Gonta,
ria  procesów  b. członków O. N. R.
0 przynależność do ta jn e j organi­
zacji, zam achy petardow e i bom­
bow e na sk lepy  oraz m ieszkania 
żydow skie i przechow yw anie m a­
teriałów  w ybuchow ych, am unicj i
1 broni.

W w ięzieniach w arszaw skich w 
Mokotowie, w  w ięzieniu na ul. 
D zielnej i w  areszcie na  D aniło- 
w iczow skiej p rzebyw a w dalszym 
ciągu k ilkunastu  b. członków  O. 
N. R. Są to; Leon Hreho- 
rowicz, dyplom ant Politechniki 
w arszaw skiej, W łodzim ierz Nowi­
cki, uczeń, Jerzy  O bruczew, robot­
nik, Nowak Czesław — robotnik,

O lejn iczak  
Józef — robotnik, Julian  E lsner— 
student i Jerzy  G łow acki — stu ­
dent.

Ponadto w  w ięzieniu p rzy  ul. 
D zielnej zn a jd u ją  się: robotnik
Józef Kowalski, robotnik Czesław 
E lsner i dw aj urzędnicy p ryw atn i: 
Bonifacy Jóźwicki i Janusz G ra- 
liński.

Uczeń G onta razem  z dwoma 
swym i kolegami, Czesławem No­
wakiem i O lejniczakiem , rozpo­
częli od czw artku  głodówkę, do­
m agając się w  ten  sposób zm iany 
środka zapobiegawczego i w ypu­
szczenia na w olną stopę.

Czy Adam Doboszyński
zostanie wypuszczony na wolność?

O brońcy Doboszyńskiego zdecy­
dow ali zaskarżyć do sądu apela­
cyjnego decyzję  sądu okręgow e­
go w  K rakow ie, odm aw iającą w y­
puszczenia na  wolność bohatera 
krakow skiego procesu.

W skardze do sądu apelacy jne­
go, podniesione ma być, iż pozo­
staw ienie inż. Doboszyńskiego w  
w ięzieniu pozbawione je s t pęd- 
staw, poniw aż nie m a w cale oba­
w y ucieczki oskarżonego.

Znów żyd zamordował
polskiego robotnika

W Gwoźdźcu pod K ołom yją ży­
dzi zam ordowali polskiego robot­
nika.

Do żydowskiego składu desek, 
w k tórym  pracow ało dwóch Pola­
ków, Jan i M ikołaj O reńczucy, 
przyszli uzbro jen i w  kam ienie ży­
dzi — Bergm anowie i z n ieznanej 
przyczyny wszczęli b ó jk ę  z robot­

nikami. Jan  O reńczuk nie chcąc 
dopuścić do starcia, w yciągnął b ra ­
ta  ze składu. Lecz gdy by li odw ró­
ceni tyłem, M endel Bergm an 
pchnął go nożem w  plecy i uciekł.

O reńczuk zm arł w  szpitalu.
M ordercę aresztowano. Nie p ie r­

w szy to raz polski robotnik ginie 
z żydow skiej reki.

życia duchowego. P raw dy  bez­
w zględne, na k tó rych  oparty  je st 
zarów no Program  N arodowo - R a­
dykalny , ja k  i idea Przełom u N a­
rodowego, to podstaw ow e praw dy 
życia, wobec k tó rych  k a ż d y ‘czło­
w iek musi zająć zasadnicze stano­
w isko: to je st jego stosunek do 
Boga i to nie w  jakim ś ab s trak cy j­
nym  ujęciu, ale w  takim , ja k ie  do 
w ierzenia podaje  jedyn ie  p raw ­
dziwa relig ia — relig ia  katolicka.

Przełom u dokonać może ty lko  
pełny  człowiek. Pełnię rozw oju o- 
sobistego osiągnąć można ty lko  
w tedy, jeżeli oprze się człowiek o 
pew ne praw dy, o niew zruszone 
dogmaty. T y lko  na silnym  funda­
m encie może powstać potężna bu­
dowa. Tw órca N ow ej W ielk ie j Pol­
ski, człowiek, k tó ry  je s t zdolny 
w alczyć w  im ię Przełom u, musi 
posiadać na niezłom nych opartą  
praw dach, niezłom ną stru k tu rę  
w ew nętrzną.

Cel tak  potężny w ym aga potęż­
nych wykonaw ców . Siła w ew nę­
trzna, moc ich charak teru  je s t n a j­
lepszą i jedyną  gw arancją  doko­
nania Przełom u.

W oparciu o p raw dy  bezw zględ­
ne osiągnąć może bojow nik idei 
niezbitą pewność, że droga po k tó ­
re j idzie je s t praw dziw a i jedyna. 
W duszy jego znikną w ahania i 
konflik ty  w ew nętrzne. W ola jego 
zaprzestanie ja łow ym  szarpaniom  
w ew nętrznym  nadaw ać wagę t ra ­
gedii osobistych i spręży  się cała 
napięta do w alk i o cel ja k i sobie 
nakreśla. W walce, zdolny je s t 
człowiek, w alczący o swą praw dę 
wTew nętrzną do najw yższych na­
w et ofiar, a rów nocześnie o trzy ­
m uje  silną korek tyw ę m oralną, 
k tó ra  pozwala mu, walcząc, nie za­
pom inać w  myśl jak ich  ideałów  
w alczy i jak ie  one w  sam ej w alce 
n ak ład a ją  nań  obowiązki.

Przełom u dokonać może ty lko  
człowiek w ierzący.

Przełom u dokonają  fanatycy  
praw d bezw zględnych.

Ludzie błądzący poomacku, lu ­
dzie niewiedzący, gdzie ich p raw ­
da, gdzie ich cel życia, pó jdą  na- 
bok, odsunięci tw ardą  dłonią tych, 
co idą do Przełom u.

P raw dy  bezw zględne nadają  
cel w  życiu, siłę do w alk i dla jed ­
nostki.

P raw dy  bezw zględne i ich h ie­
rarch ia  będą najw yższym  dobrem, 
praw em  W ielk ie j Polski.



Jap o n ja  realizuje sw ą misję dziejow ą Prowokacje
Z kolum n gazetowych, z k rzy ­

czących ty tułów , z niezliczonych 
depesz dow iadujem y się, że w żół­
tym  kotle dalekiego wschodu zno­
w u wre.

D epesze donoszą o koncen tracji 
arm ii północnej, o m obilizacji opi­
nii chińskiej, k tó ra  zdecydowanie 
za jm uje  an ty japońsk ie  stanow i­
sko, o rów noczesnym  en tu z jas ty ­
cznym zryw ie narodu japońskie­
go, k tó ry  zbiera swe siły, by  zadać 
ostateczny cios potęgom w rogim : 
sile kom internu i mocy dolara, 
k tó re  w  zgodnym sojuszu walczą 
z naczelną ideą Japonii posłannic­
tw em  państw a W schodzącego 
Słońca: z ideą Im perium  Panazja- 
tyckiego. Dziś, gdy tam na dale­
kim wschodzie lada chw ila rozpę­
tać się może potężna burza, należy 
się zastanowić nad przyczynam i 
tego w ielkiego dziejow ego w ido­
wiska.

Zastanowić się należy poważnie 
po pierw sze nad samym konflik ­
tem ; To co się dzieje na dalekim  
wschodzie, to nie są spraw y dale­
k ie nam i obce. P rzy  dzisiejszym  
zw iązaniu losów państw ow ych n ie­
ma faktów  ani zdarzeń dziejo ­
wych obojętnych. Ten k ra j, k tó ry  
nie bierze udziału w  w ielk ie j grze 
polityki św iatow ej degradu je  się 
samochcąc do roli odbiorcy sy tua­
c ji św iatow ej, do roli biernego 
reagow ania na fak ty  tw orzone 
przez w ielką politykę innych. 
W ielkość N arodu ma najlepszy  
spraw dzian w  jego w pływ ie na 
całokształt zdarzeń dziejow ych.

Ten układ w skazuje na inny d ru ­
gi w ażny w niosek w yp ływ ający  
z układu sił w Azji. Japonia ma 
niecałe 100 milionów m ieszkań­
ców m ałe w yspiarskie, w ulkan i­
czne i uhoffie te rv to rium  i jest 
jedna z najp ierw szvch potęg św ia­
ta. C hiny o 400 m ilionow ej rzeszy 
mieszkańców, o obszernvm  i żvz- 
nvm  tery to rium  są terenem  eks­
p loatacji i podboju. Japonia doko­
nała cudu odrodzenia. Zakreśliła 
sobie w spaniałą misię dziejow ą i 
rea lizu je  ja planowo, konsekw ent­
nie, z niesłvchaną w dziejach o- 
fiarnością. Je j siłę stanowi je j głę­
boka jedność duchowa społeczeń­
stwa japońskiego. Oto je j  ob jaw y 
codzienne, jak ich  setki przynoszą 
pisma:

W zw iązku z p rzypada jącą  na 
sierpień kam panią „dnia antym ili- 
tarystycznego", zarządzonego
przez moskiewski kom itern, pó ł­
nocna dzielnica W arszaw y za­
w rzała gorączkow ą pracą przygo­
towawczą. Lecz na szczęście dłuż­
sza obserw acja żydow skiej dziel- 
nicv nakłoniła policję do p rzepro­
w adzenia licznych rew izji. Rezul­
ta t by ł dopraw dy sensacyjny. W y­
k ry to  bowiem 3 składy „ lite ra tu ­
ry 14 przygotow anej na sierpień, 
d rukarn ię , w k tó re j ją  odbijano, 
jak  rów nież i u lotki w języku  
polskim  i żydowskim. Szczytem 
perfidii kom internu b y ły  ulotki

Japonia gorączkowo szyku je  się 
do m obilizacji. N ie ty lko  w ojsko­
wi, ale i cyw ilne tow arzystw a i 
poszczególne jednostk i o rgan izu ją  
się gwałtownie. Młodzież i rezer­
wiści p rzygo tow ują się do p rze ję ­
cia kolei, kanalizacji, elek tryczno­
ści. K obiety zgłaszają się na ku rsy  
pielęgniarskie. Codziennie do m i­
n isterstw a w o jny  nap ływ ają  ty sią ­
ce listów, pisanych w łasną krw ią, 
k tó rych  au torzy  żądają  w ojny. 
G ejsze złożyły fundusz sięgający 
tysięcy funtów  angielskich, prze­
znaczając go na cele w ojny.

Czy je st dziś m ożliwe w  Polsce,

Jak  się dow iadujem y, głośna 
spraw a regalu  ks. Pszczyńskiego 
załatw iona została w ten sposób, 
że ks. Pszczyński o trzym ał nada­
nia górnicze na terenach  już  przez 
siebie eksploatow anych, oraz pe­
w ną rezerw ę nadań górniczych, 
natom iast pozostałe te ren y  górni­
cze na teren ie  pszczyńskim, już  
w edług przdw ojennych ustaw  p ru ­
skich, nie mogą być nadaw ane oso­
bom pryw atnym , zostały zatem 
odzyskane przez państwo.

W jakich  granicach podział ten 
nastąpił, ja k  w ielkie są te  „rezer­
w y", ja k  w ielkie s tra ty  własność 
polska w skutek  tego poniosła nie 
w iem y. Ks. Pszczyński mógł na 
podstaw ie przedw ojennych ustaw  
nic nie otrzym ać, jako  osoba p ry ­
w atna z terenów  górniczych. T ym ­
czasem... ile zato zapłacił, jest jego 
ta jem nicą, ale jako  „dobry pań- 
stw owiec" uzyskał pomoc spółki

Komuna grasuje
S tra jk i ogarn ia jące pracow ni­

ków  hoteli i restau racji paryskich, 
mimo w ysiłków  rządu  dążącego 
do ich zlikw idow ania, p rzy b ie ra ją  
w prost formę stałych i p raw ie nie- 
przeryw anych. w alk  ulicznych. 
K aw iarnie obsługiw ane przez „ła­
m istrajków " są dem olowane przez 
tłum  trzym ający  stronę s tra jk u ją ­
cych. W różnvch punktach  m iasta 
doszło do bó jek  i ostrych starć

skierow ane do w ierzących ka to li­
ków.

R ew izje w  m ieszkaniach ży­
dowskich działaczy dały  podobny 
rezultat.

W yw rotowców  osadzono w  a re ­
sztach na u licy  Daniłowiczow- 
skiej.

Lecz żadne doryw cze rew izje  i 
aresztow ania nie p rzetną w rzodu 
toczącego Polskę, nie p rzetną ag i­
tac ji ze wschodu. Jedyną radą jest 
usunięcie żydów z k ra ju  i k a ­
ra śmierci za w yw rotow ą agitację. 
Żydzi się przygotow ują do anty- 
n iilitarnych  w ystąpień.

aby  po faktach p row okacji h itle ­
row skiej, albo niepoczytalnych 
w ybrykach  litew skich nadeszły 
setki podobnych listów do m ini­
stra  w ojny  od Polaków  urażonych 
w sw ej Polskości?

Japonia dobrze w skazu je  nam 
drogę do W ielkości. W ielki cel i 
planowo realizu jąca swe poczyna­
n ia w ytężona wola zjednoczonego 
N arodu potrafi czynić cuda tak  
potężne, ja k  cud przetw orzenia 
Japonii, k ra ju  kw itnącej w iśni i 
chryzantem , w  k ra j  najw yższej 
potęgi ekonom icznej i m ilitarnej, 
w nowe im perium  Wschodu.

„ProAridentia“ prow adzącej roko­
w ania w  spraw ie regalu  górnicze­
go.

Je j dyrektorom  — inż. G old­
steinowi (!) i sen. Siedlew skiem u 
zawdzięcza Pszczyński swe zw y­
cięstwo, a Polska zapew nienie g ra­
sowania w  przyszłości, jego spad­
kobiercy, a dzisiejszego h itlerow ­
skiego szturmowca, ks. A leksan­
dra H ochberga, k tó ry  na gw ałt 
podobno sta je  się „polskim  pań- 
stwowcem".

Z m ajątku , obejmu jącego 38 tys. 
ha. ziemi o rne j i 80.000 ha. lasu, 3 
kopalnie węgla i 2 brow ary, skarb  
państw a otrzym a 20 000 ha lasu za 
należności podatkow e!

Znana je st powszechnie „tw ór­
cza" gospodarka Pszczynskicn na 
Śląsku. Z ostatecznego załatw ienia 
spraw y w ynika, że kres je j  położy 
dopiero Przełom  Narodowy.

na ulicach Paryża
m iędzy bojów kam i komunistycz- 
nemi, a oddziałam i ochronnem i 
płk. de la Rocąua.

Również w  M arsylii w  dniu 
św ięta narodowego doszło do po­
w ażnych starć m iędzy lewicą a u- 
grupow aniam i narodowemi. C zte­
ry  osoby odniosły ciężkie rany, 
70osób zostało lekko rannych, a 10 
policjan tów  pokaleczonych w  cza­
sie rozpraszania tłumu.

W okręgach przem ysłow ych 
północnej F ran cji rozszerza się 
s tra jk  w  przem yśle transporto ­
wym. Żegluga na kanałach została 
w strzym ana. S tra jk u jący  domaga­
ją  się w prow adzenia 40-godzinne- 
go tygodnia pracy.

W ubiegłym  tygodniu w P aryżu  
odbył się 3 dniow y Kongres chrze­
śc ijańsk ie j młodzieży robotniczej, 
t. zw. Jocestów (Jeunesses Ou- 
w riers C hretiennes). 70 tys. ucze­
stników  dało w yraz, że młode po­
kolenie robotników  francuskich 
różni się bardzo od działających 
obecnie we francuskich związkach. 
„Dla nowycli czasów trzeba now ej

Jednym  z argum entów , jak im  
próbowano uzasadnić potrzebę za­
w arcia polsko - niemieckiego pak­
tu  o n ieagresji w  r. 1934 by ła  na­
dzieja na zaniechanie przez stronę 
niem iecką szeregu napaści, m ają­
cych osłabić prestiż Polski zagra­
nicą i zaprzestanie ak c ji rew izjo ­
nistycznej. M niej w ięcej 3 la ta  
upłynęło od zaw arcia tego paktu, 
a jesteśm y świadkam i coraz lo o- 
s trzejszej akcji, m ające j na celu 
ugruntow anie ducha rew izjoniz- 
mu przez podaw anie kłam liw ych 
wiadomości, w pajan ie  fałszyw ych 
sądów ,' w ykazyw anie rzekom ej 
k rzyw dy  niem ieckiej. - 1 rzeba
przyznać, że cała ta ak c ja  nie jest 
obecnie tak  krzykliw ą, ale za to 
zastąpiona została ona przez spo­
kojną, konsekw entną robotę. Ta 
ostatn ia akcja  jest o w iele niebez­
pieczniejsza, bo przynosi większe 
rezultaty , zwłaszcza że w ciągnię­
ta do n ie j je s t przew ażnie mło­
dzież.

W ostatnim  tygodniu mamy do 
zanotowania now y kw iatek.

Oto „D er D anziger Yorposten" 
w ydał specja lny  dodatek p. t. 
„Żegnamy się z Idelem".

We w stępie dziennik ten stw ier­
dza, że Polska w ielką część pół­
w yspu H elskiego fo rty fiku je , za­
m ieniając na tw ierdzę i że w  ten 
sposób niem ieckim  i gdańskim  ry ­
bakom  odebrano bezpraw nie ten 
p o w a ż n y  kaw ałek  z i e m i  n i e ­
m i e c k i e j .  W reszcie w  zakoń­
czeniu tego a rty k u łu  au tor staw ia 
py tan ie : „Przeciw ko jak iem u za­
chodniem u w rogow i Rzeczypospo­
lita  Polska zam ierza się bronić?"

Ciągle pow tarzające się w tym  
rodzaju  ew enem enty o tw iera ją  ca­
łej Polsce oczy na rzeczyw isty 
rezu ltat „ugody" polsko-niem iec­
k ie j. Ale ta  ak c ja  nas nie dziwi. 
Przecież znam y program  h itlerow ­
ski i w iem y, że jednym  z jego 
celów je st przyłączenie do Rzeszy 
ziem częściowo przez Niemców 
zam ieszkałych. I dlatego ani sp ra­
w y gdańskiej, an i naszych ziem 
zachodnich nie rozw iąże żaden 
pakt, żaden kompromis. Musimy 
sobie zdać spraw ę z tego, że po 
G dańsku przychodzi ko le j na Po­
morze, Śląsk i t. p. Dość zm arno­
w aliśm y czasu na patrzenie na za­
nik polskości w G dańsku i w zrost 
w pływ ów  niem ieckich na Pomo­
rzu i Śląsku. Tylko śmiała decy­
z ja  przyłączenia G dańska do Pol­
ski, a danie je j  m ieszkań­
com siły  a trak cy jn e j, p rzyciąga­
jącą  ją  do Polski jest jedynym  
słusznym  rozwiązaniem  te j palą­
cej kwestii.

m łodzieży11 hasło kongresu, k tó ­
re odźw ierciadla n a jlep ie j wym- 
ki ja k  i duch obrad.

W dniu zam knięcia kongresu, po 
Mszy św., odpraw ionej przez b. 
robotnika i członka organizacji, 
a rcybiskup Paryża, k ardynał Oer- 
dier, odczytał odręczny list O jca 
Św. do kongresu.

„Lojalni obywatele"
ŻYDZI NA USŁUGACH KOMINTERNU

Ks. Pszczyński zw ycięża
a gospodarka narodowa traci

MŁODE POKOLENIE FRANCUSKIE
zwraca się ku katolicyzmowi
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Trzeba poznać taktykę wrogów
C hw ila bieżąca jest dla Polski 

przełomowa. Nie trzeba być naw et 
w ytraw nym  w przew idyw aniach 
politykiem , aby spostrzec, że nad­
chodzą w ypadki dziejow e o w adze 
niezw ykłej. D aw ny porządek w ali 
się w gruzy, uk ład  dawnego świata, 
stara konstelacja poliytczna prze­
stała dawno odpowiadać isto tne­
mu układow i sił N arodu: pod cichą 
pow ierzchnią życia polskiego po­
w stały  nowe w artk ie  prądy, k tóre 
z dnia na dzień rosną, po tężnieją i 
mogą lada chwila zerw ać wszelkie 
tamy.

Istn ie ją  dziś w Polsce dwie po­
tężne siły, siły  przeciw staw ne: 
idea program ow ą Narodowo - Ra­
dykalna kładąca fundam ent pod 
pozytyw ną budowę W ielkiej Pol­
ski i sprzysiężenie negatyw nych 
•piszczących sił, rozpętyw anych 
przez żydow skie i kom unistyczne 
ośrodki w alki z Polską.

O bserw ujem y, że zasadnicza 
przeciw staw ność tych dwu p ro ­
duktów  światopoglądowych łączy 
się zdwiema wrogiem i sobie ta k ty ­
kami, k tó re w alczą na w szystkich 
odcinkach życia Narodowego.

T aktyka Ruchu Narodowo-Ra- 
dykalnego je st jasna, prosta i 
p rzejrzysta  ja k  jego Program  i 
jest z nim nieodłącznie zw iązana; 
w ypływ a z niego w sposób jedyny  
i konieczny. Potężnej Rew olucji w 
życiu Narodu ja k ą  jest realizacja 
W ielk ie j Polski tow arzyszyć musi 
przełom psychiczny, w strząs, w 
którym  weźmie udział znakomita 
część N arodu Polskiego. T ej ja ­
snej i zdobyw czej tak tyce i ideo­
logii Ruchu Narodowo-Radykalne- 
go przeciw staw ia obóz żydowsko 
kom unistyczny cały zespół fałszy­
wych ideologji, całą gamę perfid ­
nych środków taktycznych. T ru ­
dno jest przedstaw ić całą tą p a ję ­
czą sieć podkopow ej roboty. Z aj­
miemy się w iec przedew szystkiem  
najw ażniejszem i jej odnogami.

W walce z ideą Narodowo-Rady- 
kalną zastosowano dw a rodzaje 
haseł: hasła przeciw staw ne i hasła 
dyw ersy jne. P ierw sze m ają na ce­
lu stw orzyć kontr-obóz antynaro- 
dowy, ja k  się to mówi an tyfaszy­
stowski, ludowy, czy poprostu 
czerwony, lub kom unistyczny. 
D rugie m ają na celu osłabić lub 
rozbić jedność ideową przeciw ni­
ka. Takiem i hasłam i przeciw staw- 
nemi są: dok tryna komunistyczna, 
ruch klasowy, bezbożnictwo, ko ­
sm opolityczny pacyfizm  i t. p.

Bardziej perfidne są hasła dy ­
w ersyjne. N a ich czele kroczy ha­
sło abstynencji politycznej głoszo­
ne na export w szeregach, w rogich, 
p ropagu je  się akcję  długofalową, 
organiczną, obliczoną na pokole­
nie, a samemu dąży szybkim k ro ­
kiem do zduszenia przeciw nika i 
uchw ycenia w ładzy. Szeroko sto­
sowane jest pojęcie polityki, jako 
b rudnej roboty, podszytej am bicją 
i chęcią w ładzy dla sam ej w ładzy. 
N iepoślednią bronią jest tw orzenie 
atm osfery sielanki, ciszy, zadowo­
lenia i godzenia się w szystkich ze 
wszystkiem! nie w imię przyszłych 
w alk  i osiągnięć, a w imię bieżące­
go spokoju  i ładu.

W arsenale środków  znajdu ją

się dwa szczególnie złośliwie sze­
rzące się hasła fałszywe, dwa non- 
senSy polityczne i ideowe, obliczo­
ne na otum anienie mas. Są to ha­
sła kom unizm u narodowego i ko­
munizmu katolickiego. W sposób 
podstępny i pełny złośliwości w y­
korzystu ją  tu  agenci czerwonej 
m iędzynarodów ki powszechną n ie­
znajomość istoty zagadnienia ko­
munizmu.

Tego rodzaju  pojęcie ja k  naro­
dowy komunizm je s t złożone z 
dwu przeciw staw nych, ja k  ogień i 
woda, pojęć. Komunizm, oparty  
na m aterjalizm ie — djalektycz- 
nym, za naczelną zasadę uznaje 
m iędzynarodowość i jedność w ło­
nie k lasy  p ro le ta rjack ie j. Nowo­
czesna idea narodow a oparta o 
naczelne p raw dy bezwzględne, o 
w iarę w Boga, takiego jak im  Go 
przedstaw ia nauka Kościoła Kato­
lickiego, uznająca Naród za n a j­
wyższy rodzaj w spólnoty, a klasę 
za fikcję, sztuczny w ytw ór ustro ju

Prasa codzienna w ubiegłym  ty ­
godniu podała wiadomość następu­
ją ce j treści:

„200 delegatów, rep rezen tu ją­
cych żydow skie organizacje G  
stanów, zjechało do W aszyngtonu 
na konferencję zwołaną przez A- 
m erican Jewislr Congress dla o- 
pracow ania program u pomocy ży­
dom w  Polsce. K onferencja w y­
łoniła delegację z rabinem  Wiese 
na czele i przedłożyła sekretarzo­
wi stanu H ullow i obszerny memo­
riał, k tó ry  zaw iera skargi na rząd 
polski, pom awiany o rzekom e dą­
żenie do zniszczenia gospodarczego 
żydów, tolerow anie ekscesów, co 
spraw ia, że ludność żydow ska w 
Polsce jest na jbardzie j uciskaną 
w Europie. Memoriał przytacza da­
lej, że w okresie 5-cio miesięcz­
nym  w rozruchach antyżydow ­
skich rzekomo zabito 22 żydów,

gospodarczego, je st pełną negacją 
zasad kom unistycznych. To samo 
po-wiedzieć można o nauce Kościo­
ła. A jednak  czasem nieśmiało, cza­
sem w dogodnych w arunkach z ca­
łym zapasem środków i argum en­
tacji usiłu ją przeróżne czynniki 
zbliżyć i zjednoczyć te przeciwy­
staw ne prądy. T ak ty k a  kom iter- 
nu na terenie K. P. P. wxyraźnie 
zaleca nacjonalistyczny charak ter 
w wstąpień. We F rancji odbyw a się 
zorganizowana ofenzyw-a na sfery 
katolickie poto, aby je  związać z 
lewicowemi, masońskiemi i czer- 
wonemi prądam i... Szczególnie o 
str o a taku je  się na tu ra lny  związek 
między nowoczesną ideą narodo­
wą a myślą katolicką.

Fałszywe hasła, mętne, częścio­
we ideologje, błędne lin je  podzia­
łu, cały  tea tra ln y  arsenał środków, 
którym i operu je  czerw ona m iędzy­
narodów ka, walcząc z Polską nic 
nie pomoże wobec siły zdobywczej 
idei Na r od ow o - Rad y  k al ne j .

raniono 426. Pow ołując się na in ­
te rw enc ję  A m eryki na rzecz ży­
dów w Rumunii w  latach 1872 i 
1902, memoriał domaga się in te r­
w encji na rzecz żydów w Polsce. 
Szereg pom niejszych delegacji in ­
terw eniow ało u kongresm anów ."

Zaślepienie ży dowskie w  n iena­
wiści do Polski dosięgło już  osta­
tecznych granic. Oto żydzi ośmie­
la ją  się występow ać przeciw ko su­
w erenności państw a polskiego, żą­
dając, by obce państwo w trąciło  
się w nasze spraw y w ew nętrzne. 
W ten sposób żydzi chcą nas 
zepchnąć do roli Albanii, czy Mo­
naco, gdzie każdy obcy może się 
rządzić jak  mu się podoba. Żadne 
państwo, ju ż  nie ty lko  „m ocar­
stwowe", ale poprostu dbające o 
sw oją niepodległość nigdy by  na 
to nie pozwoliło. W yobraźm y so­
bie, że z podobnym  żądaniem  wy-

P r z e g l ą d  p r a s y

ECHA KAMPANII „FALANGI"

Inform acje podaw ane przez „Fa­
langę" o zażydzeniu życia gospo­
darczego Polski, odbiły się żywym  
echem w całej prasie polskiej. 
„Przegląd K atolicki", p rzedruko­
w ując od nas te  zestawienia, czyni 
następujące uwagi:

W cyklu  rew elacyjn ych  artykułów  
„Falanga44 w ydobyła  na św iatło  dzienne  
potężne w p ływ y  żyd ow sk iego  kapitału  w 
naszym  życiu  gospodarczym . Przeszła  
przez banki, przez in sty lu eje  ubezpiecze- 

• niow e, przez przem ysł cem entow y. W szę­
dzie czern ia ły  chałaty, w szędzie  na n a j­
w yższych stanow iskach tk w iły  żydow skie  
rekiny, zb ijając na Polsre tysiące złotych. 
Roiło się od Sachsów , od Fajansów , od 
Landau, od H olenderskich... Ta zgraja ży ­
dow skich bankierów  i kap ita listów  — to 
dziś panow ie i dyktatorzy naszego gospo­
darstwa. Oni decydują, oni rozkazują, bo 
oni m ają pieniądze, bo oni m ają stosunki, 
ho z nim i się  liczą w7 W arszaw ie i w W ie- 
niu i w  Paryżu i w  Londynie...41

Pozatym  inform acje nasze, de­
m askujące praw dziw e oblicze go­
spodarstw a „polskiego" p rzed ru ­
kow ały  ostatnio m. in. „Lech — 
Gazeta Gnieźnieńska", „D ziennik 
K ujaw ski" i „Goniec Pom orski".

Siła Ruchu Narodowo-Radykal- 
nego

Śląska „Kuźnia" w  a rtyku le  
„Nowy ruch narodow y zwycięża" 
takie czyni uwagi o żywiołowym  
rozw oju Ruchu Narodowo - R ady­
kalnego:

„Pom im o rozbijania i ham ow ania pędu  
tego pokolenia do w ytw orzen ia  w łasnego  
w yrazu ideow ego i organizacyjnego, w y­
kazało ono w sw ych  najw arościow szych  
odłam ach taki dynam izm  i dało tak fa scy ­
nującą koncepcję N ow ej P olsk i, że dziś 
ju ż  90% m łodych ludzi i m łodzieży w  P o l­
sce m yśli ; czu je  kategoriam i now ego na­
cjonalizm u. Siła ta b ije  na kraj i posuwa  
sw ój krąg oddziaływ ania z n iew ielk ich  
grup ideow ych, pow stających  tu i ów ­
dzie, często  gdzieś na g łuchej naw et 
prow incji, grup dochodzących n ieza leżn ie  
nieraz od sieb ie  do jednakow ych  p ojęć i 
poglądów  na naród, państw o, re lig ię , u- 
strój społeczny. Ten w łaśn ie w spólny  j ę ­
zyk  id eow y i to rozprzestrzen ien ie się  
m yśli m arodow o-radykalnej św iadczy  n aj­
lep iej o tym , że w yrasta  ona naturaln ie z 
gleby  p o lsk iej i  dobrze się  na-n iej czu je .44

stępu je  ktoś w  stosunku do Anglii, 
Niemiec, czy F rancji. R eakcja 
tam tych państw  by łaby  natych­
m iastow a i nie cofająca się przed 
niczym. A u nas? Po w ystąpieniu 
rabina Wiese am basador Potocki, 
ja k  poda je prasa, udał się do se­
k re ta rza  stanu H ulla i w trakcie 
rozmowy poinform ował go o isto­
cie zagadnienia żydowskiego w 
Polsce i stanow isku rządu polskie­
go w  te j sprawie.

Żydzi nie zrozum ieli dotąd, 
ja k i pow inien być stosunek do 
Polski. Widać, że za łagodnie z n i­
mi postępowaliśmy. T ępym  lu­
dziom trzeba mocno do głowy 
w bijać pewne praw dy: taką p ra ­
w dą dla żydów jest to, że wobec 
Polski są oni robactwem, k tó re 
może być przez Nią s ta rte  na 
proch. Do w bicia im tego w głowę 
użyjem y wszelkich środków.

ZAMACH NA PŁK. KOCA
D nia 18 b. m. o godzinie 22.15 w 

Świdrach Małych dokonano za­
machu bombowego na przebyw a­
jącego w tym  czasie w  sw ojej w il­
li płk. Adama Koca, szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. W rę ­
kach spraw cy zam achu eksplodo­
w ała bomba o w ielk ie j sile w ybu­
chowej. Spraw ca zam achu zginął 
na m iejscu od przedw cześnie w y­
buchłej bomby w  bram ie w illi 
płk, Koca. Zabity spraw ca zama­
chu został odrzucony siłą wybuch u 
o k ilka  m etrów  i zm asakrowany 
wybuchem.

Śledztwo trw a.

Zamach na pik. Koca jest nie 
zrozum iały dla przeciętnego Pola­
ka, k tó ry  przestał już orientować 
się w chaosie polskiego życia poli­
tycznego i kom binacji personal­
nych. Zamach jako  świadomy 
czyn polityczny nab iera w yrazu, 
gdy uprzytom nim y sobie przem ia­
ny jakie zaczynają się w Polsce do­
konywać. W rozgardiasz politycz­
ny  w dziera się oczyszczający 
strum ień narodowego radyka­

lizmu, ry su je  się linia podziału 
m iędzy obozem Przełom u N arodo­
wego i jego w rogam i; żydow- 
stwem, masonerią, kom uną i sana­
cją. W ygryw anie ordynarne przez 
front ludow y spraw y Sapiehy, za­
mach na pik. Koca, to potyczki, 
starcia i a tak  na te  siły dachow e i 
m aterialne w  Polsce, k tó re  mogą 
sic stać czynnikiem  Przełom u N a­
rodowego.

Tak patrząc na ostatnie w ypad­
ki ataków  na Kościół pod osłoną 
spraw y Sapiehy z jed n e j strony, 
i przeciw  akcji politycznej czyn­
ników  związanych z arm ią z d ru ­
giej konstatujem y pogłębienie po­
działu na obóz Przełom u Narodo­
wego i jego wrogów. Zarówno w 
zamachu na płk.Koca jak i‘w sp ra­
w ie Sapiehy w idzim y te same ręce, 
k tó re  dz ia ła ją  bezpośrednio lub po­
pychają  innych —świadomych lub 
nieświadom ych sw ej roli. Chaos 
Polski oczyści się w ogniu w alki a 
ostatnie w ypadki up rzy tam nia ją  
nam siłę i oblicze naszych wrogów: 
żydostwa, masonerii, kom unizm u i 
sanacji.

Bezczelność żydowska musi być ukarana
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Ludzie zapomniani
Istn ie je  w Polsce kategoria lu ­

dzi, o k tó rych  n ik t nie pam ięta, 
k tó rzy  usunięci są poza naw ias ży ­
cia, pomimo, że mogli by  i pow in­
ni odgryw ać u nas dużą i pożytecz­
ną rolę.Ludźm i tym i są Polacy z 
A em ryki, k tó rzy  w rócili do O j­
czyzny w chwili odbudowania pań­
stwa, by po wzięciu przez siebie 
udziału w walce zb ro jne j o Nie­
podległość, przyczynić się do je j  
u trw alen ia w okresie pokoju.

Polonia am erykańska na długie 
jeszcze lata przed w ojną b rała  ży­
w y udział w w ysiłkach Narodu, 
zm ierzających do zdobycia N ie­
podległości. Udział ten w yraził sic 
w k onk re tne j form ie w roku 1912 
przez utw orzenie Kom itetu O bro­
ny  N arodow ej. Komitet ten, powo­
łany ' do życia przez Sokolstwo 
skupił w szystkie organizacje pol­
skie, istn iejące na teren ie Stanów 
Zjdnoczonych Am. Półn. Celem  je ­
go było przedew szystkim  pomoc 
m aterialna, tw orzącym  się na te re ­
nie Polski form acjom  wojskowym .

W chwili w ybuchu w ojny  mło­
dzież polska w  Am eryce w yryw a 
się do Europy, do w alki o N iepod­
ległość. W skutek przeszkód n a tu ­
ry  technicznej nielicznym  jednak  
ty lko grupkom  udaje  się przedo­
stać na te ren  w ojny. Ci szczęśliwi 
w alczą w  legionach. D opiero z 
końcem 1916 i początkiem  1917 ro­
ku, gdy zaczęły się rysować mo­
żliwości w zięcia przez S tany Z jed­
noczone udziału w  w ojnie, Polonia 
am erykańska p rzystępu je  do tw o­
rzenia arm ii polskiej. Po krótkim  
kresie  organizacyjnym  arm ia ta 
w ysłana zostaje do E uropy i bie­
rze udział w w ojnie na froncie 
francuskim .

Powróciw szy do k ra ju  z arm ią 
H allera, ochotnicy polscy z Ame­
ryki, b io rą  pełny udział w  w ojn ie 
polsko-bolszew ickiej 1920 r., od­
znaczając się w  w ielu w ypadkach 
w ysoką w artością bojow ą. Uo 
skończonym okresie w ojen nastę­
puje dem obilizacja i większość 
ochotników  w raca do Stanów Z je­
dnoczonych. Część z nich zostaje 
w k ra ju , chcąc w dalszym  ciągu

Redaktor „Zajtu“[komunistą
R edaktor w ileńskiej gaz. „Zajt", 

U rsztejn, został skazany na rok 
w ięzienia bez zawieszenia, za a r ty ­
ku ł g lo ry fiku jący  u stró j i sądo­
wnictwo sowickie.

Należy dodać, że to samo pismo, 
którego odpow iedzialny redaktor 
okazał się kom unistą, gorąco pro ­
testowało przeciw ko mowie p roku­
ratora na rozpraw ie o zabójstwo 
sierż. Bujaka, zarzucającej żydo- 
stwu kom unistyczną propagandę.

Groźba strajku w Łodzi
D ruga z kolei konferencja  w 

spraw ie podw yżki płac o 20% i 40 
godzinnego tygodnia p racy  w  ca­
łym  przem yśle w łókienniczym  Ło­
dzi między przedstaw icielam i 
związków a przem ysłowcam i, zo­
stała przerw ana, nie dając żad­
nych rezultatów . W toku toczącej 
się dyskusji przedstaw iciele prze­
m ysłu oświadczyli, że na 20% ry ­
czałtow ą podw yżkę zgodzić się nie 
mogą.

pracow ać na m iejscu, nad budow ą 
państwa.

I teraz ma m iejsce zjaw isko nie­
zwykłe. N ikt, dosłownie n ik t z 
tych ludzi, k tó rzy  porzucili sw oje 
rodziny i in teresy w  Stanach Z je­
dnoczonych, by  przyczynić się do 
budow y Polski, nie został do tego 
dopuszczony, je s t to specja ln ie ja ­
skraw e dziś, gdy tak  w ielu za swo­
je praw dziw e lub u ro jone zasługi 
każe tak  drogo Polsce płacić. Mo­
nopol na zasługi i idące za nimi 
stanow iska, zaszczyty i pensje  ma­
ją  ty lko  w ybrani. Polacy z Ame­
ryki, choć złożyli sw oją ofiarę 
krw i, choć dla spraw y Polski po­
rzucili sw oje p ryw atne  spraw y, są 
pariasam i, w yrzuconym i poza na­
wias życia.

W dniu 16 lipca 1937 r. w W il­
nie został zgłoszony w urzędzie 
wojewódzkim  Narodowo - Rady­
kalny  Obóz „Ruch M łodych" z 
siedzibą p rzy  ul. Bakszta 2 — 4. Są 
to „Młodzi”, k tó rzy  odeszli od 
S tronnictw a Narodowego, gdyż 
nie mogli pracow ać z ludźmi prze­
szłości. Czas ju ż  skończyć z rozpo­
litykow aniem  za zielonym stoli­
kiem.

„Nadchodzi nowa epoka — Ruch 
Młodych jest w yrazem  je j  dążeń. 
Młodzi! Rzucajcie swoich starych 
politycznych opiekunów. Powiedź­
cie dość już tego! My mamy głos! 
Przed nami przyszłość, m y sami 
musim y mieczem Chrobrego uto­
rować drogę W ielk iej Polsce. My

N i e p r
W każdym  num erze A.B.C. zn a j­

duj e  się reklam a, k tó ra  brzm i: 
„Chcesz w iedzieć praw dę o Ruchu 
Narodowo - Radykalnym , zapre­
num eruj „Nowy ład“. Musimy zgó- 
ry  przeprosić czytelników  za to, 
że zajm iem y się w łaśnie tą pseudo- 
praw dą o Ruchu Narodowo-Rady- 
kalnym  ja k ą  reprezen tu je  Nowy 
Ład. Zmusza nas do tego nie ty lko 
zaw artość tego pisem ka ale i to, że 
słowa Ruch N arodow o-Radykalny 
użyte są w połączeniu z tym że 
„Nowym Ładem".

P rze jrzy jm y  Nr. 7-rny z lipca r. 
1937. Na czele a rty k u ł p. T. Glu- 
zińskiego p. t.: „Naród i Kościół". 
Zbiór komunałów, k tó re każdy słu­
chacz kursu  kandydackiego O. W.
P. ot rzym yw ał w yrecytow ane
przez przygodnego mówcę w r, 
1931-ym pod ty tu łem  „Kościół, N a­
ród i Państwo". D alej mec. F ranci­
szek Stoch z Lublina uczy w szy­
stkich razem i każdego z osobna ; 
„ jak  zjednoczyć naród". D la tych, 
którzy nie znają  au tora należy do­
dać, że pan mecenas znany jest na 
terenie Lublina ze zjednoczenia na 
swych herbatkach 11 -tu osobisto­
ści bez większego znaczenia.

i
G łów ny inspektor p racy  dyr. 

Klott p rzyby ł do Łodzi, by  zapoz­
nać się z w ytw orzoną sytuacją.

K om isja międzyzwiązkow-a grozi 
proklam ow aniem  ogólnego s tra j­
ku.

Nie żądają oni honorów  ani p ie­
niędzy. D la siebie chcą ty lko  mo­
żności p racy  i w yżycia w  Polsce, 
ale przede w szystkim  żądają 
w spółudziału w twórczości naro ­
dow ej, możności w pływ ania sw oją 
pracą na losy Polski.

O te j kategorii ludzi zapom nia­
nych nie pam ięta nikt, n ik t się n i­
mi nie zainteresuje. Ruch N arodo­
w o-R adykalny nie ocenia ludzi w e­
dług zasług przeszłości. To też nie 
dlatego zapewni Polakom  z Ame­
ryk i należne m iejsce w  Polsce, że 
przyczynili się do odzyskania N ie­
podległości napew no nie m niej, niż 
wielu w ażnych dzisiaj „bohate­
rów" i „działaczy", ale dlatego, że 
w ierzy w ich zdolność i wolę tw o­
rzenia W ielkiej Polski.

nie w alczym y o przesuw anie fote­
li, lecz o zm ianę u stro ju  społecz­
nego i politycznego. Niesiem y od­
rodzenie przez wstrząs!

Koledzy! W alczym y o W ielką 
Polskę dla całego Narodu Polskie­
go. Przez Przełom N arodow y — do 
W ielkiej Polski. Do Przełomu 
Narodowego — przez wolę i ofiarę 
młodego pokolenia".

Wł. W iszniewski, Wilno.
Z O statn iej chw ili

W ładze adm inistracyjne w W il­
nie zakazały działalności organi­
zacji „Ruch M łodych44. K ierow ni­
ctwo „Ruchu Młodych wniosło od­
w ołanie od tego zarządzenia do 
M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych.

a  w d a
D alej a r ty k u ł „sławnego" pana 

Korolc-a p. t.: „Praw da długo ta jo ­
na". Cóż tak długo taił pan Koro­
lec? W tezie końcow ej czytam y 
że: „Żydzi w ciągu całej niemal 
przeszłości tw orzyli państwo w 
państw ie. Na to naród pragnący 
żyć i rozw ijać się — pozwolić nie 
może". Naród polski potrafi ocenić 
w iekopom ną zasługę p. Korolca, 
k tó ry  zdecydował się nie taić d łu ­
żej te j rew elacy jnej praw dy.

O arty k u le  następnym  p. t.: 
„Form y organizacyjne Przem ysłu 
Cukrowniczego" rozmieszczonym 
na około 4 stronach (% numeru) 
nie wiemy, czy je st to jeden  z cy­
klu płatnych  artyku łów  te j b ran ­
ży, czy też to sw oisty objaw  sztu­
kow ania pustej ideologji. Całość 
robi w rażenie przerażające. Łącze­
nie tego rodzaju  pisma z Ruchem 
N arodowo-Radykalnym  jest niedo­
puszczalne. Ruch Narodowo R ady­
kalny  posiada jasny  konkret >y i 
pełny program . Ruch Narodowo- 
R adykalny ten program  realizuje 
o niego walczy. „Nowy Ład44 głosi 
swą pustką niepraw dę o Ruchu 
Narodowo Radykalny m... i diatego 
jest on szkodliwy.

Na zakończenie życzliwa rada: 
jeżeli chcecie Panow ie uchodzić 
za pismo narodow e to piszcie p rz y ­
na jm nie j w  ty tu le  słowo „Naród" 
dużą literą, a jeżeli — za rad y k a l­
ne to choć w ty tu le  piszcie „prze­
mysł cukrow niczy" małą. Bo teraz 
je st aku ra t naodwrót.

Kronika W  ileńsfca
O ddział redakcji i adm inistracji „Fa­

langi" w  W ilnie m ieści się  przy ul. B ak­
szta 2 m. 4. Pod ten adres n a leży  w płacić  
prenum eratę za „Falangę".

W n ied z ie lę  18.VII.37 r. na ulicacłi 
W ilna członkow ie n ow ej organizacji N a­
rodow o - R adykalny Obóz „Ruch M ło­
dych" sprzedaw ali „Falangę", którą lu d ­
ność w ileńska rozchw ytyw ała. W iln ianie  
dość już m ają b ierności p artyjn ej, chcą 
stanąć w  szeregach idei Przełom u N aro­
dow o - R adykalnego.

PRO PA G A N DA  KOMUNISTYCZNA

W dniu 15 b. m. w  W iln ie zostały„roz- 
rzucone n ie lega ln e  u lotk i podpisane  
przez „Kom itet C entra lny  K om unistycz­
nego Związku M łodzieży B iałorusi Za­
chodniej".

Przytaczam  auten tyczn e słow a w yjęte  
z ulotki: „Nie dopuszczajm y do pogro­
m ów żydow skich! W spólnie, w  zorganizo­
w an y  sposób, brońm y napadniętych. 
Twórzm y drużyny m iędzynarodow ej sa­
moobrony". N ie  ma żadnych w ątp liw o­
ści, kom u w ysłu gu je  się kom una.
Żydzi zatruw ają sw em i ciastkam i.

D nia 15 b. m. pogotow ie ratunkow e  
dostarczyło do szpitala św. Jakóba H ele­
nę B arczewską i je j  w nuka Jerzego Ja­
kubow skiego, zam. przy u l. Szkaplerz­
nej 64 z objaw am i zatrucia.

W dochodzeniu ustalono, że  w ym ien ie­
ni zatruli się ciastkam i, nabytem i w 
sk lep ie  Basi B erlin, m ieszczącym  się 
przy u licy  T yzen liau zow sk iej 3-a. N a­
reszcie m oże to kupującym  będzie na­
uczką, b y  n ie robić zakupów  w sklepach  
żydow skich.

-  - -  ( 
u ;■
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Przyjacielska usługa
czy cicha rek lam a

i

O tym, w jak i sposób prowadzić 
cichą i dyskretną reklam ę mogła­
by pouczyć redakc ja  „ABC". Bo 
oto w nr. z dn. 18 b. m. ukazała się 
wiadomość pod skrom nym  i nic 
nie mówiącym tytułem : „Na kolo­
niach i obozach pam iętajcie o po­
pieraniu Polaków". Treść nato­
m iast te j notatki, ubrana w formę 
listu od czyteln ika jest w prost re­
w elacyjna :

„Szanow ny Panie R edaktorze!

Tutaj nad N aroczą p rzyjechał obóz 
m n iejw ięcej okoto 60 osób. N azyw a się  
Obóz P racy Klubu l i  L istopada. Zbudo­
w ali w ciągu 2 tygodni szosę betonow ą  
100 mtr. i p iękną kapliczkę.

Jest u nas 3 sk lepy, 2 polsk ie * 1 ż y ­
dow ski, G dyby w szystk ie  obozy co tu dp 
nas przyjeżdżają  m ia ły  taki dobry sto ­
sunek do p olsk iego handlu toby i ten o- 
statn i żyd  m usiał od nas w yjechać.

Jestem  m istrzem  kraw ieckim , robię 
ln iane ubrania dla turystów , m oja żona  
ma sk lep  spożyw czy, dw a in teresy  razem  
złączone, p laców ka czysto  polska.

P roszę o ogłoszenie, żeby i inne obozy  
L. M. K., Schronisko N au czycielsk ie  i 
H arcerstw o popierały  p laców kę polską i 
p rzyczyn iły  się  tym  sam ym , jak  to robi 
n ajw ięcej obóz pracy Klubu 11 L istopa­
da, do w ysied len ia  się z N aroczy żyd ow ­
sk iego spekulanta. Z pow ażaniem  M ieczy­
sław Biedunkiewicz".

„Na koloniach i obozach...", a 
właściwie; Klub 11 Isitopada w al­
czy z zalewem żydowskim, Klub 
11 listopada je st katolicki, bo zbu­
dował p iękną kapliczkę, Klub 11 
listopada... A nie dalej, ja k  w u- 
biegłą niedzielę p. Zaleski w ypie­
ra ł się kategorycznie, że nic nie 
ma z tym  klubem  wspólnego. Co 
to wszystko znaczy? Bo przecież 
ten a rty k u lik  nie jest chyba p ła t­
nym  ogłoszeniem? No więc?.,.

Młodzi do walKi
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„ F ą l a n g a "  czło w iek a  pracy
Udział robotnika w Przełomie Narodowym

Przełom  Narodowy, je st w iel­
kim  w strząsem  w  życiu naszego 
Narodu, obalający  zgniłe zasady 
życia zbiorowego w Polsce. P rze­
łom N arodow y będzie w ynikiem  
w ysiłku całego naszego świadome­
go społeczeństwa w  walce o W iel­
ką  i Spraw iedliw ą Polskę. Z isto­
ty  swego ogromu Przełom  N aro­
dow y nie może ominąć żadnej 
dziedziny życia, a  tym  bardzie j 
mas pracow niczych. Zbyt w ielką 
odgryw ają  one ro lę w życiu nasze­
go N arodu, ażeby tak  w ielkie w y­
darzenie, jak im  je s t Przełom  N a­
rodow y, mogło p rzejść  do porząd­
ku  dziennego nad ich ro lą  w  tyin 
takcie.

N arodowo - R adykalny  Ruch 
Młodych w walce o zasadnicze 
przem iany w  Polsce skupia różne 
w arstw y  Polaków. Świat p racy  
je s t w pierw szym  rzędzie powo­
łan y  z isto ty  swego „ja", aby  
wziąć udział w walce o urzeczyw i­
stnienie Przełom u Narodowego. 
W alka ta  je st niczem w ięcej jak  
próbą charak teru  i doświadcze­
niem tw ardego życia. Życie p ra ­
cow nika polskiego nie je s t sielan­
ką. W istn iejącym  u nas u stro ju  
kapitalistycznym  wyzyskiwany^ 
pracow nik  musi w alczyć ciągle i 
bezustannie o by t dla siebie i d la

Z Frontu Pracy
Seminarium Pracownicze

Narodowo - Radykalny Ruch Młodych 
prowadzi wytężoną pracę nad rozbudo­
wą zasad Programu z dnia 7 lutego 1937 
r. W tym celu przy „Ruchu Gospodar­
czym" zostało stworzone seminarium 
pracownicze, w skład którego wchodzą 
znani wszystkim, narodowo - radykalni 
działacze terenu robotniczego. Prace se­
minarium idą w kilku kierunkach. Na 
pierwszym planie postawiono prace pro­
gramowe w odniesieniu do spraw pra­
cowniczych. Na posiedzeniach semina­
rium dyskutowane jest zagadnienie pra ­
cy, organizacja pracy i t. d. Po wszech­
stronnym roz.patrzeniu i zbadaniu cało­
kształtu spraw odnoszących się do dane­
go zagadnienia ustalona zostaje przez 
członków seminarium teza, która jest 
rozwinięciem zasad programu narodowo- 
radykalnego. Dalsza praca polega na 
znalezieniu praktycznych dróg do wpro­
wadzenia sprecyzowanych już zasad do 
organizmu Narodu i Państwa. Oprócz; 
tego członkowie seminarium dostarczają 
do ..Falangi wiadomości kronikarskie z 
życia robotniczego, oraz śledzą i oma- 

'®ją bieżące zagadnienia gospodarcze. 
Owocem prac seminarium jest dodatek 
.Falanga Człowieka Pracy“, wychodzą­
cy raz na miesiąc w naszym tygodniku, 
jak również dział zagadnień zawodo- 

l‘kaz,,ińcy się w dwutygodniku 
..Ruch Gospodarczy"
Z życia Muzyków.

Oddział II (Opera Warszawska) Związ­
ku Zawodowego Muzyków Chrześcijan 
..Praca Polska prowadzi obecnie prace 
nad zawarciem umowy zbiorowej z 
dzierżawcą Opery Warszawskiej, p. Je­
rzym Mazaraki. Został złożony przez 
Zarząd oddziału projekt umowy' zbioro­
w i  d0 inspektora pracy 3 obwodu. W 
najbliższym czasie zostanie ustalony ter­
min konferencji.

swoich bliskich. Innem i słowy całe 
jego życie to w alka. D latego też 
narodow o uświadom iony pracow ­
nik stanow i najlepszą kadrę żoł­
n ierzy  spraw y narodow ej. W w al­
ce spędza on życie, w alka nie jest 
dla niego n o w o śc ią  przeciw nie 
je st dla niego powszednim  ckle- 
bem.

Rola mas pracow niczych w o- 
kresie do Przełom u Narodowego 
streszcza się w dwóch zadaniach. 
Po pierw sze m asy pracow nicze 
w inny w ziąć żyw y udział w tw o­
rzeniu  podstaw  ideowych i orga­
n izacy jnych  przyszłe j narodowo- 
rad y k a ln e j Polski. Sekcje Zawodo­
w e O rganizacii Politycznej Naro­
du muszą w pierw szym  rzęd /ie  
być zbudowane przez m asy p ra ­
cownicze. Przełom  N arodowy m u­
si ich zastać gotowych do spełnie­
nia nowych zadań.

Po drugie m asy pracow nicze 
w inny  wziąć isto tny udział w do­

konaniu  Przełom u Narodowego.
Zbyt -wielką odgryw ają ono rolę, 
aby w ielkie przem iany m ogły się 
bez nich obejść. U dział św iata 
p racy  w - Przełom ie Narodowym 
musi być świadom y i zorganizo­
w any. Powaga i doniosłość chwili 
nakazuje, aby  ten krok został do­
konany  z całą troskliw ością o do­
bro Polski. Musi w ięc być św ia­
doma działalność, a nie bezw iedne 
odruchy, naw et z najlepszej wpL. 
D latego też masy pracow nicze 
m uszą być zorganizowane, aby 
mocno i świadomie rzucić na szalę 
zw ycięstw a sw oją gatunkow ą 
w artość.

O tem w sżystkim  pow inni pa­
miętać narodowo - radykaln i dzia­
łacze na odcinku pracowniczym. 
Muszą oni pracow ać dale j pod ha­
słem, że hez woli i organizacji nie­
m a zwycięstwa.

W. Rościszewski.

Cech Młynarzy przechodzi 
do ofenzyw y

D nia 29 czerwca odbył się 
Zjazd S tow arzyszenia M łynarzy 
W ykw alifikow anych R zplitej.

W trakc ie  obrad Zjazdu, poza 
rzeczowymi i czysto zawodowymi 
referatam i , uchwalone; re ­
zolucję dom agającą się p rzyw ró­
cenia zawodowi m łynarskiem u 
praw  rzem ieślniczych, ja k  p rzy ­
w rócenia cechom praw  gospodar­
czych dla dobra k ra  ju  i m łyna li­
stwa, podniesienia w iedzy i e tyk i 
zawodowej, celem um iejętnego i 
racjonalnego obchodzenia się i 
p rzetw arzania zboża, stanow iącego 
w naszym k ra  ju  podstaw owe bo­
gactwo narodowe.

Zjazd na podstaw ie w yżej poda­
n e j rezulucji upow ażnił Zarząd do 
przedstaw ienia w łaściw ym  czynni­
kom decydującym  Rzeczpospolitej 
Polsk iej obszernego m em orjalu, o- 
m aw iającego obecny stan faktycz­
n y  w m łynarstw ie i jego postu la ty  
rozw ojow e na przyszłość.

Przed nami walka...
C iężka jest dziś dola robotnika. 

N iska płaca, k ilka  dni p racy  w  ty ­
godniu lub widmo bezrobocia, po­
tężn iejące z dnia na dzień.

Jednocześnie p rzygląda się ro­
botnik skutkom  system u kapitali- 
stvcznego, k tó ry  d a je  bogactw a 
n ielicznej grupie i pow oduje non­
sensy gospodarcze, nakazu jące n i­
szczyć w artości .gospodarcze, ja k  
zboże, kaw ę i inne dla u trzym ania 
na odpowiednim  poziomie ceny. 
K artelizaeja  zaś przem ysłu, postę­
pu jąca  coraz bardziej naprzód, po­
w oduje podniesienie ceny surow ­
ców, co odbi ja się na całym  życiu 
gospodarczym, zm uszając m asy do 
w alki o podw yżkę płac p rzy  po­
mocy s tra jk u .

Brak kośćca światopoglądowego 
w  Narodzie, b rak  jednolitego pio­
nu moralnego, b rak  w iary  w  jeden 
w ielk i cel —odsunięcie tych spraw  
na plan dalszy, zanik rdzenia Na­
rodu — pow oduje, że każda w ar­
stw a zaczyna o sw ej przyszłości 
myśleć samodzielnie, nie zw raca­
jąc uwagi na całość Narodu. U strój 
kapitalistyczny pogłębia to istnie­
jące  rozbicie Narodu, dzieląc go 
na w yzyskiw anych i w yzysku ją­
cych, pow odując ostrą w alkę k la ­
sową.

Na nas, żołnierzach Przełomu, 
spoczywa dziś odpowiedzialność za 
O jczyznę, na nas spoczywa dziś 
ciężar w alki o W ielką Polskę.

Niemożliwe je st dziś popraw ia­
nie walącego się ustro ju , bo popra­
w iających  może przydusić ciężar 
padającego gmachu. Jedynie słusz­
ne .jest dziś stanow isko wolj cał­
kow ite j zmiany, zbudow ania no­
wego fundam entu dla życia N aro­
du — więc w alka o Przełom , jako

środek do budow y W ielk ie j Pol­
ski.

Przełom  zapali ogniem w iary  i 
natchnie nadzieją  zmęczone i nędz­
ne szeregi robotników, chłopów, 
bezrolnych i bezrobotnych, w y­
dobędzie wolę czynu ze w szystkich 
w arstw , zniszczy dzisiejszą b ie r­
ność inteligencji.

W yzwolone przez w strząs siły 
zostaną użyte do budow y prze­
m ysłu, podniesienia rolnictw a, je ­
dnym  słowem wzmożenia i uwielo- 
k ro tn ien ia  życia gospodarczego 
Polski. Nie będzie budow ał żvcia 
gospodarczego k ra ju  — w yzyski- 
w anv robotnik, jak chcą sfery  k a­
pitalistyczne, mówiąc, że na jp ierw  
trzeba podnieść gospodarstwo pod­
w yższyć ceny — a potem zobaczy­
my, czy zysk jest rozdzielony słu­
sznie czy nie.

Dziś jesteśm y w  przededniu  
Przełom u i ty lko  od czasu do czasu

bły  kaw ice na zachm urzonym  nie­
bie życia dzisiejszego da ją  nam 
znać o uderzeniach. U derzenia te 
muszą być poparte, przez robotni­
ków  i musi być z d rug ie j strony  
stw orzone narzędzie do w alki o 
Przełom  na odcinku pracy  zawo­
dow ej robotnika. Zadania tego &ie 
spełn iają  związki robotnicze, sto­
jące  na gruncie kapitalizm u, szko- 
dzą, oparte na m arxizm ie, niszcząc 
jedność Narodu. D latego koniecz­
ne są zw iązki robotnicze, któ- 
reby  nie ty lko  opiekow ały się je ­
go życiem, ale przeprow adzały  u- 
derzenia we w rogów  na odcinku 
pracy  zawodowej. Celem ich w al­
ki musi być w iz ja  ustro ju  ekono­
micznego i społecznego W ielkiej 
Polski oparta na Program ie Naro- 
d owo-Radykalnym .

Przed nami walka...

Zygm unt Sterm iński

Godny tow arzysz
„M erkurjusz Polski" podaje 

dane o mnożącym się w  zastrasza­
jącym  tem pie typ ie  „działaczy" 
robotniczych tow arzyszy - socjali­
stów. G atunek ten ży jący  stadnie 
w e F rancji posiada i u nas wcale 
p iękne okazy...

Mamy szczęście do gości.
Podczas kongresu zw iązków  za­

w odowych w W arszaw ie, baw ił w 
naszem mieście przyw ódca socja­
listów francuskich, w ice dyrek to r 
B anku F rancji, członek zarządów 
licznych spółek akcy jnych , gene­
ra ln y  sekretarz  CGT, pan Jou- 
baux-senior.

Ten stuprocentow y b u rżu j - do­
robkiew icz, kum ulant posad i sy-

nekur, jest w  dzisiejszych czasach 
postacią wielce charaktervstyczną. 
Jest to jeden  z tych, k tó rzy  robią 
m iliony na socjalizm ie. Jouhaux, 
w ystępu jąc  na m ityngach robotni­
czych, w kłada zw ykle koślaw ą 
m arynarkę. Po pow rocie z m ityn­
gu przebiera się w e frak  lub ża­
kiet i jedzie w spółpracow ać z k a ­
pitalistam i.

Jouhaux jest ciemnym, w y p ra­
nym z poczucia honoru typem . Je­
go svn siedzi jeszcze w  w ięzieniu 
w Belgii za przem yt sprzętu wo­
jennego. Ten młody człowiek był 
już  przedtem  k a ran y  sądownie za 
oszustwo.

Przez n a r o d o w y  do



stoją Niemcy z bronią u nogi
Korespondencja w łasna „Falangi** z Berlina

Kto m ieszka w  Niemczech a w 
szczególności w Berlinie i pragnie 
stw orzyć sobie obraz istotnego 
stanu  rzeczy pod rządam i narodo­
wo - socjalistycznym i i uchw ycić 
go w łaśnie w  n a jb ard z ie j zw yczaj­
nej codzienności, ten zadanie ma 
niełatw e. Pierw sze w rażenie, jak ie  
odniosłem po p rzy jeździe do B er­
lina, w rażenie, k tó re  po pew nym  
czasie przeobraziło się w pewność 
— to było skonstatow anie n ie­
zm iernie trudnego zadania, jak ie  
m a do spełnienia prasa niem iecka. 
Bo o czym to pisać, skoro cała p ra ­
sa, obłożona je st bezw zględnym  o- 
bow iązkiem  przedstaw iania w szy­
stkiego cokolwiek dzieje się na te­
ren ie T rzecie j Rzeszy w świetle 
n a jb ard z ie j dodatnim. Odpowiedź 
je s t p rosta: podchw ytuje się skw a­
pliw ie trudności innych, uw ypu­
k la się Je , przez co uspakaja  się 
w łasne społeczeństwo, że i gdzie­
indziej nie je st lep ie j a naw et go­
rzej. P rzeciętny  berlińczyk nau­
czył się ju ż  powoli te j  now ej m e­
tody w ybielania jednych  a oczer­
niania drugich i nie b ierze sensa­
cy jnych  wiadomości zbyt poważ­
nie. A w szyscy cudzoziem cy m u­
szą się po pew nym  czasie p rzy ­
zwyczaić, że N iem cy dzisiejsze w 
żadnym  w ypadku nie można po­
znać z prasy, a jedyn ie  ty lko  z ży­
cia, przez porów nanie T rzeciej 
Rzeszy ze stanem  z roku  1933.

ROK 1933 I ROK 1937

Jak  się przedstaw iała narodow a 
gospodarka w  Niemczech, w  chw ili 
dojścia nacjonalizm u do w ładzy, 
n a jlep ie j ilu s tru je  przem ów ienie 
H itlera, wygłoszone w  Reichstagu 
dnia 30 stycznia 1937 roku. P rze­
m ów ienie to pow szechnie ko lpor­
tow ane w postaci b roszury  w ca­
łych Niemczech, je st tak  charak te­
rystyczne, że podaję jego poszcze­
gólne fragm enty w dosłownym  
tłomaczeniu.;

„Jakkolw iek w ielk i by ł zamęt, 
ja k i w roku 1933 zastaliśm y w po­
szczególnych dziedzinach życia, to 
jednak  jeszcze w iększym  nieszczę­
ściem by ł upadek niem ieckiego 
gospodarstwa. Jako dokum ent te j 
katastro fy  znaleźliśm y dw a zja- 
wńska:

1) 6 milionów bezrobotnych, 2) 
stan chłopski w  sposób w idoczny 
skazany na zagładę. O gólny ob­
szar gospodarstw  rolnych w ysta­
w ionych wówczas na licy tac ję  o- 
bejm ow ał teren, k tó ry  by ł rów ny 
obszarowi Turyngii... W edług 
tw ierdzeń ekonom ii społecznej i 
tak  zwanycb fachowców, Niemcy 
b y ły  bez w ątp ienia zgubione. Nie 
będzie rew elacją, jeśli tu powiem, 
że w łaśnie w szyscy ekonomiści i 
tak  zwani „fachowcy" od spraw

gospodarczych nie w ierzy li ju ż  
w tedy  w możliwość ratunku.."

GDYBY BYŁA W O JNA  W  1932 R.

N iem iecka organizacja m ilita r­
na, przed dojściem  H itle ra  do w ła­
dzy, nie lep ie j p rzedstaw iała się 
od stosunków  gospodarczych. B ar­
dzo ciekaw y w  te j spraw ie jest 
rapo rt szefa Reichsw ehry, k tó ry  
ukazał się p rzy  końcu roku 1931, 
na tem at znaczenia Reichswehry. 
Znalazłem go w jednym  z num e­
rów „F ran k fu rte r Zeitung" z roku 
1932. Podaję jeden  fragm ent; „ je ­
żeli przypuścim y, że w  czasie w o j­
ny  z Polską pozostaw alibyśm y w 
defensyw ie, Reichswelira mogłaby 
w ytrzym ać frontow e uderzenie 
polsk ie j arm ii przez 6 — 8 tygo­
dni. W tym  okresie przew ódcy po­
lityczni Rzeszy m usieliby znaleźć 
środki w yjścia  z sy tuacji. G dyby 
jednak  arm ia francuska została 
zm obilizowana celem in terw encji 
na rzecz Polski, w ojska niem ieckie 
nie m iałyby innego w yjścia, ja k  
w rócić do koszar".

R aport ten  by ł całkow itym  p rzy ­
znaniem  się Niemiec do fiaska w 
dziedzinie zbrojeń.

Taki by ł stan Niemiec la t tem u 
cztery. Od tego czasu w Rzeszy 
zmieniło się wiele. Jak  rzeczyw iś­
cie N iem cy w  chw ili obecnej 
p rzedstaw iają  się pod względem 
gospodarczym  i m ilitarnym  posta­
ram  się w szeregu korespondencji 
czytelnikom  „Falangi" opisać. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że H itler w je d ­
n e j ty lko  dziedzinie dał społeczeń­
stw u stuprocentow e zadośćuczy­
nienie; dał Niemcom arm ię. Bo 
publiczną je st tajem nicą, że n ie­
m iecka gospodarka napotyka na 
olbrzym ie przeszkody, z którem i 
z trudem  zaledw ie rząd narodowo- 
socjalistyczny może się uporać. W 
dzisiejszej korespondencji zajm ę 
się tą  dziedziną, k tó ra  została cał­
kow icie zrealizow ana przez H itle ­
ra, a m ianowicie organizacją m ili­
ta rn ą  Niemiec.

30 MILIARDÓW MAREK

Nie ulega na jm n ie jsze j kw estii, 
że Trzecia Rzesza dziś je s t p ań ­
stwem czysto wojskow ym . Niema 
w Niemczech żadnego posunięcia 
politycznego ani gospodarczego, 
k tó reby  nie w ywodziło się z ducha 
m ilitaryzm u. D yk ta to r gospodar­
czy Niemiec dzisiejszych dr. 
Schacht, finansow ał na jb ard z ie j 
gigantyczny program  zbrojenio­
wy, ja k i k iedykolw iek by ł p o d ję ­
ty. Od roku  1933 do 1937 przezna­
czył on na  w ydatk i zbrojeniow e 
około 30 m iliardów  m arek. Po­
wyższa liczba w  całości oparta jest 
na danych oficjalnych. W ydatki te 
przedstaw iały  się w  poszczegól­

nych latach następująco;
1933 - 34 — 3 m ilj. m arek  niem.
1934 - 35 — 5 m ilj. m arek niem.
1935 - 36 — 10 m ilj. m arek niem.
1936 - 37 — 12 m ilj. m arek niem. 

(charakter szacunkowy, ponieważ 
niem a jeszcze końca okresu).

ZMOTORYZOWANA POTĘGA

Te 30 m iliardów  m arek  zostało 
przeznaczone na odbudowę i reo r­
ganizację arm ii niem ieckiej. P raw ­
dopodobnie czytelników  „Falangi" 
zaciekaw i stan liczebny je j, tak  w  
czasie pokoju, ja k  i w  razie w o j­
ny. D latego też podaję  go, op iera­
jąc  się zresztą na pół-oficjalnych 
danych, zam ieszczonych w róż­
nych w ydaw nictw ach o charak te­
rze w ojskow ym . W chw ili obecnej 
arm ia liczy 54 dyw izje  zwykłe, 
3 dyw izje  zm otoryzow ane oraz 
siły lotnicze. P rzeciętna dyw izja  
sk łada się z 12.500 ludzi, wobec 
czego stan pokojow y arm ii w  ro­
ku 1937, w yłączyw szy rezerw y bę­
dzie się w yrażał liczbą 675.000 lu ­
dzi. Do tego należy dodać 30.000 
ludzi z dyw izji zm otoryzowanych, 
oraz 80.000 ludzi wchodzących w 
skład sił lotniczych, co da je  w  su­
mie 785.000 ludzi. U zbrojenie a r ­
mii w chw ili obecnej je st pierw szo­
rzędne, jako  p rzy k ład  p rzy to ­
czę tu  fakt, że każda dyw izja  zmo­
toryzow ana posiada około 600 
czołgów.

SIŁY POW IETRZNE
•

Bardzo duże zainteresow anie 
w zbudza organizacja lotnictw a 
w ojennego Niemiec. Sądząc tak  z 
danych prasow ych, zresztą w  tym  
w ypadku  bardzo skąpych, ja k  i 
w yciągając w nioski z szeregu roz­
mów, ja k ie  na ten tem at p rzepro ­
wadziłem, organizacja lotnictw a 
podlega k ry ty ce  z 3-ch różnych 
względów : 1) działalność lo tn ic­
tw a nie jest dostatecznie skoordy­
now ana z działalnością armii, 2) 
p rodukcja  samolotów je s t w iększa 
od liczby pilotów  zarów no w ysz­
kolonych ja k  i w  okresie szkole­
nia. N iem cy posiadają na jw y że j
5.000 pilotów  zdolnych do czynnej 
służby, 3) „P roto typy" nie są do­
statecznie w ypróbow ane przed 
rozpoczęciem p rodukcji masowej.

Z tych głosów k ry ty k i, jak ie  na 
tem at lotnictw a można usłyszeć, 
widać, że lotnictw u niem ieckiem u 
daleko jeszcze do doskonałości i u- 
p rzyw ile jow ana sy tuacja, ja k ą  po­
siada ty lko  częściowo tłum aczy 
się w ażnością roli p rzyp isyw anej 
tak im  siłom. Bezpośrednią p rzy ­
czyną je s t w alka  polityczna, ja k ą  
toczy naczelny dowódca Reichs- 
w ehry, gen, F ritsch  z dowódcą 
sił lotniczych, gen. Goeringem. 
D zięki uprzyw ile jow aniu  w ojsk

lotniczych h itlerow cy uzyskali pe­
w nego rodzaju  niezależność od ge- 
n era lic ji Reichswehry.

NARÓD PO D  BRONIĄ

W zw iązku z organizacją m ili­
ta rn ą  Niemiec jeszcze jedno zaga­
dnienie może ciekaw ić nas Pola­
ków, a m ianow icie ja k ą  w łaściw ie 
siłę rezerw  przedstaw iają  dzisiej­
sze Niemcy?

Poniew aż w  tym  w ypadku  n ie­
ma żadnych oficjalnych lub póło- 
fic jalnych  danych, można jedyn ie  
opierać się na domniemaniach. Pod 
uw agę mogą być b rane tak ie  prze- 
dew szystkim  form acje rezerwowe, 
k tó re  odbyły ćw iczenia w  Reichs- 
w ehrze, i k tó re  m ają  oficerów i 
podoficerów  na wzór arm ii regu­
la rne j.

Otóż siły  tych  rezerw  szacują 
się na  27 dyw izji oraz 21 dyw izji 
rezerw y strateg icznej słabo w ypo­
sażonej w  korpus oficerski, arty le- 
r ję  i g rupy  techniczne, k tó ra  
praw dopodobnie w czasie w ojny  
nie odegra w iększej roli. D latego 
też, nie licząc rezerw y strategicz­
nej, N iem cy m ogłyby dzisiaj w y­
prow adzić na front 81 dyw izji, 3 
dyw izje  zm otoryzow ane i g rupy  
pomocnicze, co dałoby w  sumie o- 
koło 1.300.000 ludzi.

„MOŻEMY WZBUDZIĆ LĘK...“

W ten sposób je st rzeczą możli­
w ą oszacować w ielkość arm ii n ie­
m ieckiej i ocenić olbrzym ią pracę, 
ja k ą  dokonały rządy  hitlerow skie 
w ciągu czterech la t w  celu stw o­
rzenia z N iemiec m ilitarnej potę­
gi. Słusznie w  rozmowie ze mną 
zauw ażył jeden  z oficerów Reichs­
w ehry, że chociaż w  chwili obec­
ne j arm ia niem iecka nie ma je sz­
cze szans zw yciężenia a ljansu  k il­
ku mocarstw, n iem niej jednak  mo­
że śmiało wzbudzić lęk  sw oją po­
staw ą u wrogów.

D la zrozum ienia m ilitarnej po­
tęgi Rzeszy konieczną rzeczą jest 
poznanie w ojennego pogotowia 
gospodarczego Niemiec i gospodar­
ki finansow ej w  latach 1933 — 37, 
k tó ra  to najw ięcej budzi obaw u 
ekonom istów i olbrzym ie m a tru d ­
ności do przezw yciężenia. N a m ar­
ginesie w ojennego pogotow ia go­
spodarczego Niemiec trzeba pam ię­
tać, że narodow i socjaliści p rzyp i­
su ją  k lęskę poniesioną w  czasie 
W ielk ie j W ojny  jedyn ie  ty lko  
niedoskonałej p rodukcji przem y­
słow ej i ro lne j Niemiec cesar­
skich.

Jak  w  te j dziedzinie w yg lądają  
dzisiejsze Niem cy i jak ie  są p lany  
na przyszłość, opiszę czytelnikom  
„Falangi" w  następnej korespon­
dencji. A. C.
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